
Rok XII. Petrokow, dnia 11 (28) Listopada 1884 r. Nr. 47. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półroczni? . . . rs 1 kop. 5Q 
kwartalnIe . . . rs. - kop. 7D 

Za odnoszenie do domu kwar
talnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 

rocznie . . . . rs. 4 kop, 40 
pób'ocznie . . . rs . 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za. wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej .stro

nicy pOdwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogłoszeń zagrl\nicznych p() 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go MichelsOJlR 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłą.cznie agentura "Rl1jchman i li'remUer" w ". al'szawie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę-
stochowie .Nowa księgarnia."-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi » Janiszewski Leopold 
w Brzezinach • Krzemieniewski JUl.1 w Radomsku • Rnszkowski Erazm. 
w Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 
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STANISŁAWA JASIŃSKIEGO 
w t u tej s z e 'In 'In i e 6 c i e w d o lIt U W - g o T a 'fłt ił i n a, 

ł~~ci't!J c!§t!J rllt!J@"l!i@rirtf'ci c§WJc!l>t!J, 
obfity zapa8: Ouk:róvv Desero"VVych. i Pralin," roz:t:naitych. gatunkach. funt od kop. 
60 do rs. l kop. 20,-XarJ::nelkó," doborovvych. funt kop. 50. - :S::erbatnikó," funt od kop. 40 
do 50,-Badyjankóvv funt kop. 25, - Babek ,"ybor:n.ych. od kop. 30 do 40 za funt. Oraz zna
czny Viryloór Piernikó,", od których, biorącym nawet detalicznie, odstępuje się 15 kop. od rubla w towarze. 
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'TOWAR WYBOROWY. 

Wszelkie Bakalije świeże, OWOCE" Fruits 
Glaees, Kasztany, ","lnogrolla, Gru
szki i .Jabłka Tyrolskie, Pierniki, róż
ne Ryby wędzone i ma.rynowane, oraz Pa,
sztety Strasburskie i Ostrygi, otrzym.aJ: 

·Skład Win i Delikatesów 
W Q ZALESKIEGO 

w "Petrokowiel1
• 

Tenże skład poleca Wina ",Vęgierskie 
z roku ISSO maślacze i wytrawne, na 
beczki i garnce, zdatne do konserwowania., 
oraz stare lecznicze wina z r. lS34 
i lS66 roku_ (0-1) 

PIOTR WSIÓLKOWSKI 
Korrektor fortepianów 

wszelkie reparacyje i strojenie fortepianów, tak w 
mieście jak i na prowincyi, przyjmnje na zamówienie 
i wykonywa z całą sumiennością, Ulica .Słowiań-
ska" dom W·ej Głowackiej. (3-3) 

TRANEM LE~lNWZEM . . 
apteki miejscowe 

obniżyły ceny ta.kowego, a mianowicie: 
Tran z Bergen biały, wydzie· 

lony P!ITI! • • • • po 60 kop. butelka. 
Tran żółty ........ . po 50 kop. butelka. 

(3-1) 

Część l. 
wyszła z druku nakładem S. Lewenthala, j a
ko tom 10·ty taniego zbiorowego wydania 
dzieł tej sławnej autorki i j est do nabycia 
we wszystkich księgarniach. (2-1) 

.-la. A A ft A A ft.A \lnY vVv vVv ~~N+J~JłofM~~ 

FOLWARK 
rozleglości włók 20, o wiorst 2 od Lublina od 
legły, j est do wypuszczenia w dzierżawę. 
Wiadomość blizsza li Teofila Ci świcklego - adwo-

kata przysięgłego w Lublinie. (4-4) 

Stosunki Sąsiedzkie. 

Czytają.c dzienniki poświęcone ziemianom 
zastanawia mię (piszo jeden z bl'esponden~ 
tów GilZ. Kiel.), dlaczego nie bywa w nich 
dotknięty ważny bardzo przedmiot, zarów
no materyjalny jak moralny wpływ wy
wierający na życie mieszkańców wiejskich. 
Chcę wspomnieć tu o wzajemnych obowią
zkach sąsiedzkich, nietylko tych domów, 
które łączy zażyłość dawna, ale przeważnie 
tych, ktf,rych sąsiedztwo zbliża. Stosunek 
taki sąsiedzki powinienby być określony 
jakąś umową solidarną. Prawa ca
łrj ludzkości, uczucia dla siebie ziomków, 
ścieśniają się tu jeizcze w ściślejszy węzeł 
stosunków sąsiedzkich, który koniecznie 
wkłada pewne obowiązki na ludzi, prze
znaczonych żyć tak blizko siebie i połą
czonych rozlicznemi stosunkami. Czyż nie 
powinniby należeć, jakoby do jeJneO'o k6t
ka rodzinnego ludzie, którzy po większej 
części od lat dziecięcych żyją obok siebie? 
których rodzin kości spoczywają na jednym 
cmentarzu, których interesa są łąozne i któ
rzy w rozlicznych sprawach ciągle się z sob~ 
stykają? .. Nie mogą, nie powinni oni być sobie 
obcym;, ~ni t~ż względem flie?ie obojętnymi, 
a tern wIęcej wyrządzać sobIe przykrości;
przeciwnie, winni zachować wzO'lędem siebie 
życzliwość, uprzejmą uczynno~ pomoc w 
potrzebie, i delikatność w nieuniknionych 
zaj ściach, i w najmniejszem zetknięciu si~ 
spraw dl'aźliwych, zachować się wedłuO' po
jęć ludzi wykształconych. Przykład'" po
dobny wpłynie pouczająco i na włościan, 
dotąd niebaruzo jeszcze zdolnych do soli
darności w podobnym zakresie. 

Ile strat matel'yjalnych, goryczy moral-
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Dych, w cierpkiem i tak juz dostatecznie 
życiu swojem, doznają wzajem od siebie są
siedzi, przez nieuzna\vanie lub lekceważenie 
obowiązków sąsiedzkich, przyznają to wszy
scy nu wiejskich gospodarstwach osiedli. 

Jakże często sąsiad korzysta z niepowo
dzeń innego. aby majątek nabyć z krzywdą 
i zgubą całej jego rodziny - i by ode
brać sumkę pożyczoną, przez chci wość bez
względną, przyprowadza go do ruiny. Inni 
znów, gdy straty przycisną sąsiada i spro
wadzą na niego licytacyję ruchomośl}i, ni
by spieszą jako usluzui dla podniesienia 
wartości Ilprzeuawanych przedmiotów, a 
tymczasem, są między nimi tacy, co zma
wiają. się z żydami dlu. bezcennego naby
wania, lub płacą im, by w tanim kupnie 
nie przeszkadzali, a to wszystko na krzy
wdę obarczonego stratą. sąsiada lub jego 
rodzeństwa. 

Co powiedzieć o tych drobnych, dolegli
wych przykrościach, jakie spra,via dorocz
ne między sąsiadami odmawianie sług, niby 
bezwiedne, za post'ednictwem zaufanych, 
którzy częstowaniem, wychwalaniem no
wej służby, gwałtem wciskają zadatek i 
obałamucają słabe głowy, nieraz długolet
nich sług, by ich dla swego pana zjednać. 
Ztąd wynikają. między sąsiadami niemiłe 
kwasy, a ten, co się słusznie oburzał na 
odmawianie sług, widząc Ilię bez słuzby, z 
konieczności musi użyć tego samego sposo
bu wZj!lędem innych. A jaką. to naszym 
paniom sprawia zgt"Jzotę. gdy długoletnią, 
wychowaną i wyuczoną przez siebie sługę, 
która w zat'ządzie domu była wierną po
mocnicą, tracić muszą, dzięki podszeptom 
nasłllnych stręczycieli!." Czy jeszcze nie 
brudniejsze i 8zkodliweze jest nasyłanie do 
BąsiadlJw namawiaczy, z ofiarowaniem wię
kszej zapłaty dziennej robotnikom rolnym, 
by ich od miejscowej roboty odciągnąć do 
siebie, bez względu na wielkie straty są
siedzkie? .. , Postępowanie takie powinno być 
potępione przez opiniję-jako niegodne. 

:Nie n:łleży na oficyjalistów win takich 
składać, bo u nas mato wielkich dóbr przez 
rzą.dców jest administrowanyeh; pr:l.wie wszę
dzie S:11rl właściciel zajmuje ~ię gospodar
stwem i wie o każdej zapłacie i pt,zyjęciu 
sługi. 

.Jeśli ma się zachować uczciwy i życzli
wy stosunek między sąsiadami, niechaj się 
po sąsiedzku zbliżają w kółka obywatelskie, 
umówią i określą obowiązki sąsiedzkie, za
pewniwszy sobie życzliwość i solidarną ucz
ciwość we wszelkich sprawach i zajściach 
gospodarskich. Takie przyrzeczenie i o
kreślenie obowiązków, powinno być dosta-

Jedna chwila ... 
Obrazek sceniczny w l-m akcie 

przez 

Leopolda Śwhlerskicgo, 
(odznaczony na konkursie dramatycznym 

w Warszawie). 

(Dalszy ciąg-pah'z JW 46). 

SCENA 8-ma. 
Czulewicz, Janina, potem Łezkowa. 

Czulewicz - (tt'yumfuiąco, kończąc) A co, 
.Taniu, pt·awda? Dzielna poleczka, pamię
tasz ją, co? 

Janina - PamiętarM. (zamyśla się). 
Czulewitz-Jak się to nieraz po niej tań

czyło, co? To była hulanka dopiet·o! W 
lewo, w prawo, uo upadłego. Hołupce, 
Wilka, pamiętasz, co? (co chwila bierze kil
ka skocznych takiów) Para za parą ... w ko
ło... w koło... mato dusza nie wyskoczy ... 
A Wujcio twój tnie, wali, rżnie - aż tam 
coś trzeszczy i brzęllzy! (wstając) Ha, ha, 
ha... (podchodząc) No, no, nie martw się, 
nie martw; potuńczym jeszcze, potańczym. 
(nagle, powazniejqc) Ale powiedz no mi .. 

T Y D Z l E N. 

teczną rękojmią utrzymania 
stosunków sąsiedzkiuh. 

przyjaznych 
T. 

Wiadomości Bieżące. 

Homisyja kwaterunkowa, w 
skutek uwolnienia się od obowiązków paru z 
obecnych jej członków, w tych dniach ma być 
w całości wybieraną. Wybory mają się 
odbyć w ten sposób i przy tych warun
kauh, jak się wybieraj:} radI!i. Komplet 
komisyi stanowi sześć osób. Zyczyćb.r na
leżało, ażeby do tego zajęcia były powoła
ne chętne i czynne osoby. Przy kwate
runku w naturze, prawiJłowy rozdział po· 
winności jest niemożebny; rozdzielenie 
wszelako ciężaru, chociaż w przybliżeniu, w 
odpowiedni sposób, jest, było i będzie za
wsze-bat'dzo pożądanem. 

- Gdyby ... ach! gdyby miejscowa po
licyja znaleźć zcchciata jakie skuteczne le
karstwo na przekupniów, i wziąć ich w dni 
targowe pod swą opiekę-wyświadczyła by 
naszym paniom gospodyniolD prawdziwą 
przysługę! O sZllrańczy tej bowiem nikt 

nie ma wyobrażenia z nllS mężczyzn, nie 
chodz ących na targi i nie pot~'zebujących 
og aniać się przed mą i opędzać, aby w re
z ultacie ni(~ być pokąsanym;-wBzystko za to 
skupia się na naszych paniach-i-cóż dzi
wnego, że niejedna niechętnie na tarO' po-

• " El 
sP.les~a, P?wle.rzaHc swą p~rtIDonetkę su-
mtemu słuzą.c6J. - Tak, Wyjdź tylko czy
telnik.u we wtorek lub piątek, do dnia na 
miasto-i przyjt'zyj się tym rojom drapież
nego pta?twu. zwa~cgo, klasą przekupniów: 
kazdy woz chłopskI, z Jarzyną. lub drobiem 
kazd>:, koszyk z jajami - w mgnieniu ok~ 
zostaH rozerwane, a właściciel ich lub wła
ścic~elk~, nim ~dołają w rejwach~ i szwar
gO~le ,zydowsk~m ~przytomnieć-sp08trze
gają, ze rozkupIono lm a raczej :ozO'l'abiono 
już wszystko i-co najmniej, połl)\~ę im za
płacono tego, co żądali. Za to, w godzinę 
później - spójrz tylko na owych przekup
niów, panów placu i targu, pomów z nimi 
i spytaj o ceny tyllh samych produktów, 
które przed chwilą kupili za bezcen. Bez
czelność i solidarność ich w wyzysku-za
dziwi cię! Konkurować zaś z nilDi przy 
zdobywaniu wozów i koszów chłopskich nie 
sposób. Wszędzie też, o ile wiemy, poli
cyja w dnie targowe nic dopus~cza prze
kupniów na targ do pewnej oznaczonej 
godziny-dajmy na to 10 lub ll-ej z rana; 
wiemy również, że i u nas w Piotrkowie 
rozporządzenie takie było niejednokrotne 

MaszCt'ciu... (bierze Ją za. rękę) Siadaj no 
tu ... (siada1ą) Ot, tak otwarcie, poprostu, 
jakże ci tu, co? Ten twój, jakże mu tam ... 

Janina-Antoś, Wujciu ... 
Czulewicz - A tak, prawda, to samo ... 

Otóż ten An toś, uważasz, (proickcyjonalm'e) 
no, co prawda, tak z wierzchu, to nie bar
dzo, nie bai·dzo ... niepozorna jakaś figul'ica, 
wcale niQPozorna... Nie ma w nim tego, •. 
tego ... co to tak wiullć zaraz... rozumiesz 
mnie? 

Janina - On bardzo dla mnie uobl'y", 
(pomieszana) Tak mnie kocha ... 

Czulewicz - Ba, ba, ba, .. jeszcze by też! 
(pieśoi jej rękę) Taka, taki ... mn ... ananasik, 
taki kąsek, proszę ja ciebie, taki smt1.czny 
kąsek! .. Dał bym ja mu, gdyby nie kochał! 
No, ty za to, mabelciu, bo cbyba nie 
schniesz za nim z miłości, co? Tak, tak, 
wierz mi, treszel'ciu, ten mezalijnns na 
wszystkich zrobił przygnębiają.ce wrazenie. 
Pani Prezesowa, zacności, co tam za ko
lacyje, nie potrzebuję ci mówić, twoja cio
cia, mocno to odczuła i przebolała. Ba, 
cóz ehcesz, ona także ma w sobie coś z 
Czulewiczów, taka wrażliwa! JeUnem sto
wem wszyscy cię żałują i litują się nad 
toba.. 

Janina-(z goryczą,) Och, skądże tak nagła 
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wznawiane, ale-czy i jak wykonane ... no, 
o tern także wiemy, i na tem!1t ten nieje
dno dałoby się powiedzieć, nie jeden fakt 
smutny przytoczyć. 
". Mamy n:ldzieję, że energija teraźniejszej 
wyższej miejscowej władzy i pou tym wzglę
dem da nam rezultat bardl'liej zadawalnia
jący; że polecenie czuwania nad zachowa
niem się rzeczonej wyż ezarańczy, i to na 
całej linii od rogatek do rynku, llietylko 
wznowiono, ale ściśle i ze zrozumieniem 
rzeczy wykonane zostanie. 

- Na placu Towarzystwa Kredyto
wego, przy ulicy Bankowej, wkrótce roz
pocznie się zapewne budowa studni, naj
głębszej zdaje się ze wszystkich t1aszy~h do
tychczasowych studzien. Studnia ta bo
wiem murowana być ma do głębokości stóp 
60· ciu i poniżej jeszcze świdt'owana na stóp 
2~-czyli ogółem, głębokość takowej doj
dzie stóp 8:-3, jak zalecał właśnie hydrogno
sta, ks. Gąsiorowski. Budowę studni pro
wadzić ma p. J, Billing, warszawianin, je
den ze znanych przedsiębiorców studniar
sko-hydraulicznych, który podjął się wy
kończyć ją. w zupełności, z końcem kwie
tnia r. p.-Tym sposobem, miałoby miasto 
nasze choć jedną studnię, z wodą istotnie 
źródlaną, a nie zaskórną.. - Koszt budowy 
wynieść ma w przybliżeniu rs. 1750. 

- Teatr. Zaczyna się sezon prawdzi
wie teatrowy; oprócz bowiem zapowiedzia
nych pt'zedstawień amatorskich, z których 
pierwsze odbyć się ma w niedzielę (23 b. 
lll.)-zjechało już z Kalisza towarzystwo 
dramatyczne p. Dobrzańskieg:>, mające za
miar (Hużej w naszym gl'ouzie zabawić. 
W przyszłym zate mnumerze "Tygodnia" 
będziemy mieli sposobność pomówić już o 
jednym i drugim teatrze. 

- Zapowied~iany afiszami na ze
szłą środę koncert panów KwiccińskieO'o i 
Niedźwiedzkiego, artystów teatru warez"aw
ski ego, spełzł na niczem, a to z powodu 
zbyt małej rozprzedaży biletów, z której 
zaledwie 1'8. 11 się zebrało. 

- JI7 Będzinie, przy trakcie kJ-zy
żującej się drogi, w rowie napetnionym wo
dą, głębokości około 1 łokcia, znalezione 
zostały niedawno zwłoki jakiejś kobiety 
niewiadomego nazwiska, z klasy wyrobni
czej. Zarządzone śledztwo zapewne wy
k ryj e, było li to samobójstwo lub tez speł
nioną została zbrodnia? 

- Nakładem Teodora Paproc
kiego i S-ki-najruchliwszej może dzi
siaj firmy nakładowej warszawskiej-wyszło 
.świeżo dzi.eło wysokiej wartości literackiej 
l naukowej p. t. "Palt Tadeusz .lltickiewic.z:a 

miłość?.. (wchodzi Łezlcowa z serwetą" Oznle
wid krząka, zarnawzając). 

Czulewicz - Hm .•. tego... ależ mówię ci 
serce, te sanna wybomaI 

Łezkowa - (nakrywając) Janiu, podnieś 
lampę. (Jania podnosi, Łezkowa rozkłada se1'
wetę). 

Czulewicz-(uprzedzająco) Ach, szanowna 
pani dobrodziej ka wzoro wa g()sposia ... 
Łezkowa - (wychodząc, wciąż seryjo) Ja

niu, przykręć, bo kopci. 
Czulewicz - (mąglląc dalej) A głównie, że 

tak szybko, tak niespodzianie ... 
Janina-Szybko, niespodzianie? 00, jam 

bardzo długo była samą, w rozpaczy, po
zbawioną wszystkiego, Nikt do mnie ni\! 
pt'1;yszedt, nie Vlspart, nie pocieszył, zapo
mnieliście wszysey... odsunęli... On jeden 
tylko oto~zył mnie tak szlachetną opieką. i 
współczuciem... tyle okazał mi przyjaźni i 
uczucia .. ze ... że dziś-jestem z nim szczę
śliwą. 

Czulewicz-(z glębolciem wcstchnieniem) N o, 
to dzięki nieba! Drżałem maszerciu! Ka
mień z serca mi zleciał. Inaczej - 'V uj cio 
twój drogi, kochany, byłby się zagryzł za
trapił, byłby się na. śmiet'ć zamęczył! (s ły
chać dzwonek) ~o, to i Witek! 
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I'Itudyjum esfetyczllo.litet·ackie" przez Hen
ryka Biegeleisena. Jednocześnie prawie z 
powyższem, wydała taż firma Szkice i Ob· 
t'azkt z MaZltrskiej Ziemt' przez Klemensa 
Juno8zę. Gdy przypomnimy naszym czy
telnikom niedawno wydane nakładem p. Pa· 
prockiego 4 tomy Obrazków i Nowelli Ba· 
luckiego, przyznają sami, że ruchliwość te
goż i energij a są istotni~ wyjątkowe w 
dniach obecnej stagnacyi księgarskiej, w 
której dotąd cicho jakoś nawet o zwykłych 
w t~j porze corocznych wydawnictwach 
gwiazdkowych, jakie w zupełności, dla 
starszych nieco wiekiem, dadzą się zastą
l'ić przez wyż wzmiankowane świeże na
kłady pana Paprockiego i S·ki.-Polecamy 
też je naszym czytelnikom z zupełnie czy
stem sumieniem,-natlewszystko zaś pe~ne 
ciekawych szczegółów z życia naszego ulu· 
bionego wieszcza studyjum pana Bigeleisena. 

Kancelaryja Okręgu Naukowego 
Warszawskiego podajo do wiadomości powsze
chnej między innerni, iż w roku biezącym szkolnym 
1864/5 wakują następując~ stypendyJa Z zapisów pry
watnych mogące, o ile siQ Zdaje, bliżej obohodzić 
mieszkańców nasz'V' gubemii: 

Uwaga 1. Korzystającym ze stypeudyjów, nie 
krewnym, lub nie nOS (ącym nazwiska zapisodawców, 
pozostawiają się nadal stypendyja jedynie w braku 
kandydatów, mająCYCh z tytułu swego pokrewień
stwa lub tożsa.mości nazwiska bliż3ze do tego prawo, 

Uwaga 2. Kandydaci, posiadający prawo i prag
nący ubiegać się o powyższe stypendyja, oprócz tych, 
którzy już znieśli podania, winui zgłosić się co do 
stypendyjów z zapisów: Karnkowskiego, Ozyże'J1skiego, 
Dro:dżeńskiego, NieniellJskiego i Ord,gi do powyżej 
wskazanych senijorów tychże zapisów, zaś 00 do po
zostałych iunych zapisów, interesowani winni uczy
nić podania z załączeniem dowodów, do JW. Kura
tora Okręgu Naukowego Wardzawskiego IV( terminie 
najpóźniej 1 (13) grudnia roku \.Iieżącego. 

- Stanisława Karnkowskieąo, Arcybiskupa Gnieź
nieńskiego, stypendyjum w ilości rub. 90, dla kandy
datów: 1-0 :Ii: rodu Karnkowsldchj 2-0 szlachty herbu 
Junoszaj 3-0 synów ubvgiej 8z1a~hty,-na przedłoże
nie senijora zapisu-p. Jaua Kamkowskiego, zamie
szkałego WIJ wsi Karakowo, stacyja Lipno, gubern. 
Płocka. 

Archiwa hypoteczne. Ministeryjum 
sprawiedliwości opr8.<lowało i przedst.awiło do rady 
państwa projek t organizacyi arehiwów hipotecznych 
przy inRtytucyjach sądowych w okręgu warSlaW
skim. Zawiad ująey archiwami powinni składac ka
ucyję w Warszawie na sumę rs. 6,000; w miastach 
gubernijalnycb i Łodzi I'S. 3)000j w miastach powia
towych rs. 600. Wysokośc opłaty pobieranej za 
czynności hipoteczne oznaczon/l będ~ie przez specy
jalną taksę. 

_ O produkcy~ cbmiel~ na. W?lyniu p~
dl~je gazeta "Wołyn" następujące wlad,'mosCl; 

Przed dwudziestu laty o upraw:e chmielu nie mia
~o tu nawet pojęcia, Jecz w tym czasie w powia
tach dubieńskim, rowieńskim i łuckim osiadło kil
ka.dziesiąt tysięcy c~ech6w, ~t~r~y obeznani grun
townie z nauką. rolmezą, zwroclh uwagę na pl'odu
kcyję chmielu. Chmiel, jako niezbędny surogat przy 
fa.brykacyi piwa, dochodzi zwykle cen bardzo wy
sokich, ze względu na obfit(lśC urodzaju w różnych 
latach; a chmiel ten nybywano z konieczności z za
gr:l.nicy, płacąll wysokie ceny. Obecnie chmiel u
prawiają prawie wszystk~e czeskie kolonije w gu
bernii, a uprawa postępuje tu bardzo szybko. Jedna 
kolonija. Wołkowo, wytwarza. od 1,500 do 2,000 pu· 
dów chmielu i plantacyje powiększaj/l się corocznie. 
Przykład nie pozostał bez skutku. Widząc kOI'zy
ści z uprawy chmielu, jakie osi/lgają n~~ly~owi ~o: 
lonisci czescy, obywatele, a. nawet włoscJanlQ wZlęh 
się do uprawy korzystnej rośliny, o ile wiadomo, 
nikt z plantatorów nie poniósł dot/ld straty, owszem, 
tli i owdzie oka.zały się znaczne korzyśei. Hzeczą 
j est jasną, że, i.loś~ i j&~OŚ~ ?trzymywanego chmiel~ 
pozostaje w. SClsłeJ zale~noscl od spo8?b,u ~prawy. I 
pielęlJ'nowama plantaCJI. W pow. dublensklm, gdZie 
plantacyj znajduje się. wiele, planta~yje kolon~stów 
czeskich: PrzybyJ, ŚWltsk, Swoboda I plantacYJ a o
bywatela Ł.., otrzymały na ostatniej wystawie mię
dzynarodowej rolniczej w Petersburgu medale i rze
czywiście, chmiel, pochodzący z tej OStatniej planta
cyi nabywcy płacą prawie dwa razy drożej niż 
zwykły. Dochód, jaki przynosi rola użyta pod u
prawę chmiel.". dot/ld niezu~nY!D ~)ł prawie w tu
tejszych okolicach. Morga ziemi U7.yta pod uprawę 
chmielu przynosi około 700 rubli dochodu. Pokup 
na chmiel pod~lski jest ogromny, corocznie przyby
wają kupcy z Austl'yi, podając bardzo wygodne wa
l'unki sprzedaży. 

Janina - (za zdziwiemem, powstając) Kto? 
Krache ? 

Czulewicz-A tak. Poczciwy nasz Wilek! 
Cieszysz się, prawda? 

Janina-(z oburzeniem) Wujcio chyba żar
tuje? Ani myślę go przyjąć. (chce odeJŚĆ na 
prawo). 

Czulewicz - (pomieszany, zat"zymująo ją) 
Ależ Janiu, serce, co ty wygadujesz? (z 
p"zymusem) Ha, hł!-, ha-wyborna sobie je
eteś, mallzerciu! Ze tam starał się kiedyś 
(l ciebie, no to i cóż z tego? (znIJWI~ sly. 
chać dzwonek, CZltlewicz chce iść otworzyć; 
Janina go zatrzymuje). 

Janina-Ależ, Wujciu, jeśli mnie Wujcio 
kocha, ja bardzo prosz~ ... 

Czulewicz-Nie bądź że dzieckiem, Janiu ... 
(z wielką ozułością, obeJmu.fąc Janinę) Serce, 
trebelciu... Wujcio cilJ prosi, twój, serde
czny, drogi, kochany_.. (Janina bardzo po
mteszana) No, no, zrobisz to dla mnie, zro
bisz, .. taka drobnostka, za tyle serca ... Tak, 
tak... przyjmiesz go, przyjmiesz... on cię 
tak mile wspomina ... tak kocha twego Wuj
cia... ciągle u Stępka, jak cię kocham ... 
No, no, już dobrze... (wychodząo głęblą). 
Ąch, skały zrzuciłaś mi z serca, szarmań
CIU ... 

Janina - (bat'dzo niespoko;'nie) Boże mój 

- Baltazara Ozyżewsklego, kallonika Poznailskiego, 
stypendyjum w ilości mb 95, dla najbliższych kre
wnych zapisodawcy, Czyżewskich, w bra.ku tych, dla 
dalszych herbu Drya lub Szczerbiec, w braku tych, 
dla potomków linii żeńskiej rodu ClIyżewskich herbu 
Korab,-na przedłożenie senijora zapisu-p. Ignacego 
Konczykowskiego, urzęduika Miuisteryjum skarbu, 
zamieszkałego w P etersburgu. 

- Andrzeja. Ubysza, Kanouika Płockiego, trzy sty
pendyj'l po rub. 47 dla uezniów z rodu Ubys'l:ów 
herbu Cholewa, w braku tych, dla synów ubogiej 
szlachty tegoż herbu. Oprócz stypendyjum, z zapisu 
Andrzeja Ubysza wakować będzie z dniem 1 stycznia 
1885 roku PQsag dla panny UbysŁówny herb II Cho
lewa, rówuający się sześcioletniemu st ypendyjum. 

- KsiQdza Dyouizego DrożdżellskiefJo, trzy styp en
dyja po rub. 106, dla uczniów szkół rządowych w 
Piotrkowie, krcwnych zapisoda wcy linii męzkiej. 
Pierwszeństwo mają krewni brata zapisodawcy, Jana 
DroZdżeńskiego, nast~pnie siostry, Maryjanny Dm
żyńskiej vel Drozyń,kiej, urodzonej Drożdżeńskicj. 
W braku tych, dla kandydatów, urodzonych we 
wsiach Blizyce, Staromieście , Podlasie, Lelowie, Lgo
ta, Gawronna, Gorzków, a następuie z całej para.fii 
Lelowskiej i Staromiejskiej,-na przedłożenie senijo
ra zapisu,-p. Józefa Drożdieńskiego, zamieszkałego 
w m. Piotrkow:e. 

- Michała MurzYTUJwskiego, ob" dwa stypen:lyja po 
222 rub., dla potomków płC i męzkiej Bern,uda i Bo
lesława braci Murzynowskich, synów Jaua-Nepomu
cena !l'Iurzyuowskiego, rnęzkiej, a na.stępuie linii żeń
skiego. 

- Cypry jana Njenjewskjego, urzędnika, dwa stypen
dyja po rub. 120, dla wzorowych uczniów, potomków 
linii ojca testatora, Jakóba Nieniewskiego, nastQpnie 
dla. potomków obu linij, męzkiej i żeńskiej dziada 
testatora, Andrzeja Nieniewskiego, - na przedłożenie 
senijora zapisu,-p. Cypry jana Nieuiewskiego, zamie
szkałego we wsi Sędzice, stacyj a Sieradz, guberuija 
Kaliskiej, 

- Józefaty Tukarski'V', oha, stypendyjum w ilości 
rub. 750, dla uczniów krewnych testatorki, w nastę
pującym porządku: a) linii z ,;tępnej i bocznych ojca. 
tllstatorki, Grzegorza Wyrzyko w~kicg~, b) linii zstę · 
pnej i boczuych matki test'l.tol·ki, Aglliei!zki Wyrzy
ko\vskilJj z domu Modzelewskiej i c) potomków dwóch 
siostr męża testatorki, Franciszki, żony E gidyjusza 
Borzuchowskiego i B'I rbary, żony Franciszka Zdziar
skiego, z domu Tokar ski ch. 

, - Jana Ord,gi, ob., stypendyjum w iloś ci rub.100 
dla wzorowego ucznia wyż,zego zakhdu ~a:J.ko\vog), 
Ordęgi, krewnego zapisodawcy, na~tępnie dla krew
nych innego uazwis ka, i w bralm tych, dla urodzo
nego w okręg 11 Żelechowskim, powiatu Garwoliilskie
gO,-na przed łożenie senijara zapisu, - p. Władysła
wa Ordęgi, zamieszkałego we WSI Dudki, stacyja So
bolew, gub. Siedleckiej. 

- Władysława Gniazdowskiego, ob., styp. w ilości 
rub. 124, dla krewnego zapisodawcy, przcdelvszy
stkiem Glliazdowskiego. 

drogi! Co za przykre potożenie! Co Antoś 
na to powie ... (stajo drżąca, po prawe;' sb'o
nie; głębią wchodzi Krache, za nim, skacząc 
około niego, Czulewicz). 

SCENA 9-ta. 
Janina, Uzulewicz, Krache. 

Czulewicz-No, poznajesz go Janiu? Patrz, 
ten sam, nic się nie zmienił, zawsze weso· 
ły i do zabawy jedyny! Jak \lię kocham!... 
Ba, ba, ba... W ilek, któż go nie zna? 

Krache - (ubt'any wytwot'lzie, w różowym 
humorze, pewny siebie, śmiały, nieco n~ba$zny, 
w grzywoe, z monoklem, ciągle uśmiechnz'ęfy) 
Bagatela!... Dobry wieczór! ... (z daleka, z u· 
klonem) Całuję bpunie ... 

Czulewicz - (nieco pomieszany) Janiu, pan 
Wilhelm Krache ... 

Janina-(bardzo zakłopotana) Pan Krache, 
doprawdy, tak niespodzianie ... 

Krache - (podchodząc) Bagatelal... Ha, ha, 
ha ... ceremonij c! to nie dla nas, ludzi pra
ktycznych. Ba! Gdyby nie interesa han
dlowe, wypadek giełdowy i zmowa kilku 
żyrantów-kto wie?.. Może dotąd byłabyś 
już pani szczęśliwą Wilhelmową Krache, 
bagatela! Ha, ha, ha... No! co robić! stato 
się inaczej-to trudno. Nie takie jua współ
ki i umowy w łeb brały, a świat się prze
cie nie zawalił. My, ludzie handlu, nie 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 

XV_ 
Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkół 

piotrkowskich w okresie IV-m (*). 
(Dalszy ciąg-patrz ]i, 46). 

Ogólną liczbę wychowańoów szkoty piotr
kowskiej w okre"ie IV -m przedstawia na
stępujący wykaz: 
w r. 1778/. było 149 ucz. I w 1'. 1783 było 179 ucz. 

1774 " 209 n n 178'/6 " 200 • 
"1775 284 n 1785

/6 " 197 
" 1776 n 198 n 1786 132 
» 1777 n 216 1787 " 167 " 

1778 192" » 178R " 138 n 
»1779 195" 1889" 187 » 
" 1780 " 205 " 1790" 232 n 
» 1781 n 228 n 1791 niuw. dokład. 
" 1782 n 211 n "179~/3" 268 n 

Maxtmum W 1775 r.-2~ uczniów, naj-
prawdopodobniej w skutek ostatecznego 
zamknięcia w tym roku szkoly jezuitów; 
minimum zaś 138 uczniów przypada na rok 
1786-ty. 
""'rnt r. 17b2 z pole<lenia kom. edukacyj

nej zaprowadzają się podług nowego wzo
ru ,,~si~gi zapisowe przycbodzących i odcho. 
dzących studentów." Księgi takowe pro
wadzą się w języku polskim. Oto ich u
kład: 1) rok i dzień przyjęcia ucznia, 2) 
nazwisko i ojczyzna, 3) wiek, 4) z domu, 
lub innych szkół, miał świadectwo czyli pa
tenta, 5) do której klasy wstąpi t, 6) sposób 
susteotacyi, 7) rok i dzień odejśoia, 8) z 
której klasy odszedł, 9) zdrowie, 10) zda
tność do nauk, 11) postępek, 12) obyczaje 
i Ul) wydane patenta ozyli świadect\va. 
Zamiast dawniej używanych łacińilkich tytu
łów, z polecenia komisyi edukacyjnej w ru· 
bryce 2-ej pospolicie znpisuje się imię, na
zwisko i miejsce urodzenia ucznia, czasem 
z dodaniem tytułu rodzica, jak np. "Ksa
wery Zaremba, Stal'ościc Sokolnicki, w So
kolnikach w sieradzkim"; "Feliks Pacior-

możemy, inaczej śmiej się pani z tego i 
basta. 

Czulewicz -(nadskakując ciągle Krachemu) 
Wyborny, wyśmienity, zaw!ze jednaki! Ha, 
ha, ha - co to za humor, co za do
wcip! (do Janiny) No, maszerciu, co tam 
stare dzieje; nie bądźmy zawzięci, nic, ser
ce, serce przedewszystkiem-prec::: z urazą! 
(ciągnąc ją lm Kracheml~) No, dalej, słu
chaj \lie wujcia i pog6dźcie się. 

Janina-(szfywnie) Wujciu ... 
Czulewicz-(zatrzymuJąc ;'ą) No, '"Yilekl.,. 
Krache-(z komiczną mimiką, calu1fJc "ękę 

Jamny) Litości!! Wiluś ... on już będzie grze
czny ... (naśladując) Plosie paniusi, Wyluś 
juź platać ne bedzie, ne ... (niby sery/o) Tyl. 
ko niechże się pani nie roześmieje, bagate
la!'" (Janina odwraca się, siada P/'zy stole i 
wskaZUje im 7c?·zesła). 

Uzulewicz-VictoriaJl Chwała niebu! Uch, 
skały całe zleciaty mi z duszy, jak was ko· 
cham. No, siadajmy, siadajmy i zllraz do 
interesu. (siadając) Słuchajże zatem, ma
szerciu ... pani prezesowa, ciocia twoja, po
czciwości, zacności.,. 

Krache-U rządza u siebie zabaweczkę. 
Czulewicz-Może kulig, może maskal'adkę, 

może coś z tombolką. Dziś mają to wszyst· 
ko zdecydować i stanowczo utożyć. 



kowski, Burgrabicz Opoczyński, w Borow
nie w sieradzkim," "Adam hrabia Przeręb
ski, Starościc Perejasławski, w Przerębie, 
w sieradzkim," nAdam Wężyk, Podczaszyc 
Gortyński, w Bykach w sieradzkiem" i t. p. 
Zdrowie oznaczało siQ dwoma tel'minami: 
iJobt'e i słabe. W rubryce lO-ej notowano: 
zdalllY, m~'emie zdatny, mało zdatny, lub nie
zdalny; postępy w naukach określano wy
razami: Z1lacwy, mienzy i mały - czasami 
spotyka się jeszcze 1~admter1ly. Obyczaje 
zaś były: iJobre, stlreCzite, płoche, po
dejrzane; częstokroć. jednak spotykają. i'ię 
szczegółowsZe określenia, jak np. ,,~tugich 
rąk," llfozwięzty, zuchwały i krną.brny;" 
"rozwięzły, cały zawsze w interesach i kłam
ca;" "lubi się włóczyć, pić i nie pilnować 
szkoły." W rubryce l.3-..tti zapisywał pre
fekt uwagi, wyłuszczające powody opuszcze
nia szkoly. najczęściej w ten ilposób: "wzią.ł 
patenta. " Spotykamy tu jed~ak i .taki~ u wagi: 
matka przez ślepe przywH}Zame bIerze g') 
~a wszelkie przerwy szkolne ty~odniem 
pierwej, a tygodniem późnioj odseła, II albo: 

do domu na wakacyje za wcześnie wy je-
" . . h d ' b chał, bo SH~ uczyć me c ce, a ro Zlce ar-
tlzo go pieszczą·" 

KsięO'a zapisowa (*), z której czerpane są 
przyto;'zone tu wiadon1ości o uczniach piotr
kowskich, swiadczy, że na wiek uczącej się 
młodzieży bynajmniej nie zwracano uwagi: 
najwięcej młodzieży uczęszczało do szkół 
w wieku od lat 12-15, chociaż bardzo 
często spotykają. eię w jednej klasie dzieci 
w wieku młodszym od lat 10-ciu, obok 
młodzieńców 25-cioletuich. Najmłodszym 
we wskazanym okresie był (w r. 1790) 
Antoni Rządca rodem z Piotrkowa, drugo
letni uczeń klasy pierwszej, liczą.cy 5, wy
rnźr.ie pięć lat wieku; najstal'szymi zaś by
li: (w r. 1785) uczeń klasy 3 - Jak6b Eot
kiewicz, ur. w Pankach, lat:39 i (w r. 1790), 
uczeń klasy 5-ej Walenty Bartnicki, ur. w 
Jaciskach, w krakowskiem, 41 lat liczący. 

l\iemniej ciekawe eą szczeoóły wyjęte 
z księgi zapisowej przed stu laty, t. j. Lo ro
ku 1784-go. W roku tym wszystkich ucz
czniów ,., szkole piotrkowski~j było 200. 
W tej liczbie znujduje się: jeden 6-cioletni, 
5-ciu siedmiol9tnich, 6-ciu ośmioletnich i 
l:3-stu liczących przeszło 20 lat wieku.
W ogólnej liczbie 200 uczniów: urodzonych 
w województwie sieradzkiem było 148, ,., 
innych województwach 50, jeden pochodzil 
z Prus i jeden z 'V ęgier. W li~zbie uro
dzonych w województwie sieradzkiem na 
miasto Piotrków przypada tylko 30 uczniów, 
między którymi, o ile można było spra w
dzić, oprócz kilkunastu mieszczan ~ rodzin 

Krache-Ponieważ zaś hurtem cały skład 
niewiast cioci prezesowej dawno już wy
sortować należałol ... 

Janina-(co raz weselej) Ha, ha, ha ... 
Czulewicz-Paradny!! 
Krache-Bagatela!l Pamięta pani ten raut 

ostatni? (klept'ąc poufale Czulewtcza) Ten 
świetny odczyt naszego znanego wujcia! ... 
Bagatela!... Jakże one tam spały, jak spa
ły! Ja sam, co prawda, niewiele z tego 
zrozumiałem i chrapną.łem gdzieś w kącie, 
aż pieski prezesowej szczekać nn. mnie za
częły! ... 

Czulewicz - Otóż, brak nam ciebie, Ja
neczko. Bo wszystko tam jakoś nie idzie. 
Ty zawsze byłaś duszą każdej zabawy, Cio
cia więc prezesowa i wszyscy nasi ... 

Krache-Pro8zą., błagają ... 
Czulewicz- (bat'dzo rzewnie) Jedź do nich 

z nami. uuszyczko ... 
Janina-(::: t'adoć1eią, nagle) Ciocia prezeso

wa?! 
Czulewicz-Zatęski się za tobą! Moja bel

ciu, to ciepła. dama, zbli:i:ycie się znowu ... 
takie łaski masz u niej... Bu, ba... Pienią.
dze, moja Jańciu, mają. zawsze swe prawa ... 

Janina - (wstają,c, ze wzruszeniem) Dobra 
ciocia ... 

Czulewicz-Rozerwiesz się, zabawisz, ode-

T Y D Z I E N. 

po dziś dzień istniejących, jak np. W ojcie
ohowskich, Są.czyńskkh, Szpakowskich, Szul
tzó,., i innych, znajdowali się także syno
wie osiadłyoh w Piotrkowie kupców grec
kich, jak np. Grabowscy, BieIicze, Korole
wicze i inni. Ostatni, bez względu na ró
żnicę wy znania, mieli dostęp do szkoły pi
jarskiej. PI'zeważna liczba wychowańców 
piotl'kowskich naleiała do stanu szlachec
kie~o. U cZ!Jio\vie pllchouz,!cy z zamożrliej
szych rodzin korzystali zwykle z pomocy 
naukowej t!lk: zwanyoh dyrektorów, których 
w 1784 roku było 14-tu, (w wieku od lat 
19-24); znajdowali oni !imdki utrzymania 
w domach: Zarembów, Tymowskich, La-

(*) Od 1'. 1781-1792 włącznie. 

bęckich, Maruszewskich, PociOl'kowskich, 
Czaplickich, Pągowskich, Kieszkowskich, 
Strzeleckicb, Taczanowskich, Danieleckich, 
Lutosławskich, Wężyków i Otfinowskich. 
Nadto, zamożniejsi uczniowie posiadali wła
snych służących, przeważnic pochodzących 
ze stanu wiejskiego, któr'zy wraz z pani
czami do szkół uczęszczali, a w Pl,zykla
daniu się do nauk częstokroć swoim cble
bodf~\vcom pl'zodow:tli. W roku 1784 u
częszczato 23 takicl r:: cych do szkól 
piotl·kowskicl;. 

(d. c. n.) 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

Laska próbna do zboża. Przy naby
waniu zboża, zachodzi ezęsto obawa, czy worki wy
pełniane są jednostajnem ziarnem. Laski próbne Nob
bego, jakie pojawiły si\) w handlu w Warszawie, 
dozwalają sprawdzić to bez wysypywania worków. 
W tym celu wkłada się laskę taką do worka i przez 
obra.eanie otwiera. się trzy w niej oddziały, w które 
wchodzi zboże z warstw różnych. Do nasion dro
bnyeh, jak koniczyny, lueerny, sporku, tymotejki, słu
ży odmienny przyrząd t..,kże pomysłu NolJbego. Skła
da się on z rurki blaszanej, długości 30 ctm. przy 6 
milm. średniey. RUFka na jednym końcu jest zam
knięta, a zwężająe się stopniowo, przechodzi na drn· 
gim końcn w ostrze. ·W odległości o jeden cal od 
szpiczastego końca znajduje się owalny otwór, przez 
który po wetknięciu rurki w worek, wpa{lają: uasion:l. 

W przyrządy takie powinien być zaopatrzony ka
żdy kupiee zbożowy, a zwłaszcza ziemianin, kupujący 
nasiona do siewu. 

ROZMAITOŚCI. 

- ~Iab, pasażerka, Dzienniki angielskie 
opowiadają: Przed kilku miesiąca.mi umlLrła. w lndy
jacb, żona angielskiego kapitana Wighta. Ponieważ 
wkrótce potem trzyletnia córeczka jego, także zaczę' 
ła zapadać na zdrowiu, posta.nowił ojciec odesłać ją 

tchniesz lepszem powietrzem ... (Cznlewiez i 
Krache wstają, takie). 

Krache-Bagatelal... Powóz mój czeka na 
dole. 

Czulewicz-N o, zbieraj się, maszerciu, bo 
wszyscy czekają. 

Janina-U. w. zakłopotana) Sama nie wiem 
poprawdy, mąż mój ... 

Krache-Bagatela, śmiej się pani z tego! 
Ktoby tam zważał na takie drobnostki. 

Czulewicz - I potańczymy sobie, jak cię 
kocham. (biegnie do pianina) Janiu!... Pa
miętasz? (gl'a polk(}, kokietuiąc m/tzyką). 

Krache-Ach, ta polka, pamięta pani? Ha, 
ha, ha ... (z komiczną powagą,) Proszę patrzeć: 
p:mna Pafcia puszcza się w lewo; młodzie
niaszek jakiś aż poczerwieniał, '1:i: zsiniał
nie może utrzymać... a tu trenik fajt, fUJ t, 
tłucze go po nogach... Wujcio rżnie, aż 
dudni ... tymczasem ... (z mimiką) Panna Paf-
cia traci równowagę... młodzian siły ... ą! .. . 
aa!! aaa!!! i rym!... tylko się zakurzyło .. . 
Bagatela!. .. N a<lobna białogłowa leży roz
ciągnięta-jak długa ... a cienki młodzienia
czek... ha, ba, ha ... 

Janina-Ha, ha, ha, to było pa!'adn .. . 
Czulewicz-(podchodząc) Ha, ha, ha .. . 
Janina-(wesolo wychodząc na prawo) Bie-

gnę męża poprosić. 

do ba.bki w Anglii. Nie mogąc sam towarzyszyć 
dziecku w podr6ży, kilka tysięey mil wynosząCl'j, 
kazał dla małej Nedy zrobie fartuszek, na którym 
wyhaftowane były następujące ~łowa. "Nazywam 
się Nedy Wight, liczę trzy lata i proszę państwa, 
odprowadzić mnie do mojej babci Fanny Pakinl; w 
Londynie". W tych dniach mała pasażerka, szezę
śli wie stanęła w domu babki. 

- Królowa ruulluiska (Carmen - Sylva), 
oczekiwaną jest w połowie listopada w Stockholmie, 
dokąd się udaje dla odwiedzenia królewskiej pi\ry 
szwedzkiej. Podczas pobytu królowej, ma się odbyć 
pierwsze przedstawienie opery "Neaga", do kt6rej, 
jak wiadomo, królowa rumuńska napisała libretto, 
muzykę zaś skomponował szwedzki kompozytor Ivar 
HallstrOm. Do wielkiego baletu w akcie trzecim, 
Hallstrom użył narodowych rumuńskich melOdyj, 
dmmat się bowiem rozgl'ywa w Rumunii. Kostyju
my i wszelkie przybory sceniczne, wykończają się 
pod nadzorem ukoronowanej autorki w Bukareszcie, 
skąd przesłane zostaną. do Stockholmn. 

- Przepowie(lllia Sary Bcrnhll,l·dt. 
Wiedeńska "Presse" przytacza z życia Sary Bern
hardt następującą Ilnegdotę. Karyj'lI'ę swuJą drama
tyczną rozpoczęła ona w Paryżu w teatrze Odeonu, 
którego dyrektorem pod6wczas był p. Duquesnel. 
Jako pierwsze wynagrodzenie ofiarował on debiu
tantce 150 franków miesięcznie. - Dodaj pan jedno 
zero, to podpiszę z panem umowę, - rzekła młoda, 
ale już i wtedy wysoko ceniona artystka. - Niepo
dobna, - rzekł dyrektor, - za lat dziesięć zobaczy
my.-Za lat dziesięć nie przyjmę 1500 franków mie
sięcznie, i dyrektorowie teat.r6w dobrze będą: musieli 
mi zapłacie za swoje dzisipjsze sk~pstwu. Dumna 
ta przepowiednia spełniła się co do Joty, i tenże sam 
pan Duquesnel, który wartość debiutantki ocenił na 
150 franków miesięcznie, płaci dzisiaj znakomitej 
artystce 1000 frank6w za-każde przedst\\wienie. 

- §zczególn3 kradzież. Z okazyi wmu
rowania kamienia węgielnego przy jednym z nOlvo
budujących się domów, właściciel umieścił w butelce 
trzy egzemplarze "Gazety Handlowej" jakotei cennik 
artykułów spożywezych, poczem butelkę hermetycznie 
zamknięto, umieszczono w blaszanpj skrzynce, zalu
towano takową i wmurowano. Gcly dom został u
kończony - obotnicy spostrzegli mur wyłamany, 
skrzynkę blaszaną: rozbitą: - butelki nie było. Pra
wdopodobnie któryś z robotników, będą:c świad
kiem aktu. sądził, że znajdują się tam egzem
plarze monet rtzmaitych i w tym celu zadał sobie 
mozolną pracę nad rozbijaniem muru... Niestety! prócz 
kilku starych numerów gazet nic więcej nie znalazł. 

- l" Chinach istnieje polip, przez tameczną 
ludność przezwany "polipem octowym" z tego mia· 
nowieie powodu, ze posiada własność wyrabiania octu, 
z którego też ehińczyey korzystają. 

Zwierzę to wkładają do wielkiej, wodą napełnionej 
beezki, do której dolewa się nieco wódki. Po upły
wie 20 - 25 godzin, eały ów płyn przeistacza się w
mocny, przyprawny ocet. Po upływie pierwszej pro
cedury, źródło to staje się niewyczcrpanem, potrze· 
ba bowiem tylko na POlip l~ owego nala~ świeżej wo
dy, aby otrzymać świeży zapas octu. 

Podobno także, jak pis7ą gazety, znajdują obok 
polipów octowych, polipy szampańSkie, z którrch 
przy procedurze jak wyżej, moźna wyrabiać przy
jemny i orzeźwiający napój. 

SCEN A lO-ta. 
C Z U I e w i c z, Kra c h e. 

Krache-Dzielna sobie kobietka, co? Ba
gatela! Jeszcze ładniejsza i więcej ... (znaczą,
co) interesująca ... co? \Vujciu? Ha, ha, ha ... 

Czulewicz~(z m'echęcią,) No, no, tylko bez 
tych konceptów, mój Wilku ... 

Krache-Pii-koniec świata, jak Boga ko
cham, wujcio moralistą!. .. ha, ha, ha ... 

Czulewicz-Bo, wid";9z, Jania- to zupeł
nie co innego. 

Krache -Ha, ha, ha ... nie takie ja już for
tece zdobywałem! 

Czulewicz - Nie lubię tego (odchodzi kzt 
okmt i zamyRa s~·(}). 

Krache-Bagatela! No, no, śmiej się z te
go, mój wujciu. To już moja w tern gło
wa. Ha, h~, ha... A pamiętaj jutro przed 
12-tą na ś'liadanko do Stępka. (Siada) Ten 
pan Antoni-to, jak słyszałem, wielce po
do\.;no komiczna figurka, jakiś nauczyciel, 
cią.gle w ksią:i:kacb... ba, ha, ha... z takim 
najłatwiej... (trąc czoło) Wiesz Czulewicz, 
że mi dziś porzą.dnie zaszmerało ... bagatela, 
tyle wina! (z prawej wchodzi Łezlcowa z tacą 
i wwem; lltŻ za nią, Janina, wpl'owadzaJąG 
Antoniego; Krache wstaje). 

(dok. nast.) 
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Logogryf 4_ 
przez S. J. 

na dół ułożą nam imiona i nazwisko polskiego do
stojnika kościoła; końcowe zaś, czytane tak samo, 
godność tegoz. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

Zc zgłosek: bos, buk, ce, chow, cja, do, dor, dyp, 
e, e, erb, fe, ga, i, in, is, jew, kier, ków, kaaa, kto, 
le, les, li, lu, mo, ne, ness, nie, njasz, nos, ny, o, o, 
pa, piotr, pow, rja, ryk, ski, ski, stro, te, tim, toc, 
tu, u, v~n, wer, wi, york, za, zy,- ułożyć 20 wyra
zów znaczenie których: 

Rozwiązanie logogryfu ~ 3. 
1. PiilCZÓW, 2. ISlandja, 3. Oder, 4. Teksas, 5. Ry

marz, 6. Kolumbja, 7. 6w. 8. Wenecja. 
PIOTRKÓW. - WARSZAWA. 

- 27 grud. (8 stycz.) 1884/5 r. tamze na. sprze

daż nieruchomości w osadzie SuleJowie pod ]f! 32 

hypot. 204/5 policyj. nazywanych nStara. Fabryka" 

i "Ponik,' od sumy 4000 rs. 

1. Królowa angielska, 2. Dopływ Dunaju, 3. Rodzaj 
wodol' ostu, 4. Góry we Francyi, 5. Pierwiastek he
miczny, 6. Literat polski, 7, Jedeu ze stanów zjedno
czgnych północnej Ameryki, 8. Hrabstwo w Anglii. 
9. Miasto w Sudanie, 10. Mitologiczny Król Tebań
ski, 11. Znakomity pisarz rosyjski, 12. Imię żeńskie, 
13. Imię męzkie, 14. Wyspa, naleząca do Turcyi, 15. 
Król Spartailski, 16. Jezioro w gubernii Ołonieckiej, 
17. Miasto polskie, 18. Miasto w Szkocyi, 19. Książę 
pomorski w XV wieku, 20. Kardynał polski. 

- Echa Muzycznego i Teatralnego 
Nr.:iD wyszedł z drukn i zawiera: 8zach i mat, 
komedyja w 4 akt. pr .. JÓzefa Blizińskiego.-Henryk 
Redlich (z portretem) przez A. N.- Notatki z bibli
jografii muzyClznej pr. Aleksandra Polińskiego, -
Koncert Symfoniczny pr. L Kleczyńskiego, - Sceny 
z II-go aktu fantazyi dramatycznej Szekspira: .Sen 
nocy letniej" (ryeina.).-Przegląd dramatyczny, Kroni
ka, Repertoar, Fejleton: Opinija publiczna, kroto
chwila pr. J. Zacharyjasiewicza.- Dodatek nut: Ro
sina walc, pr. Ryszarda Gentiego. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaz nieruchomoś~i 
w m. Tomaszowie p-cie brzezińskim, przy rynku pod 

~ 17/22 od sumy 6000 rs. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaż 11 morgo ziemi 

bez budynków we wsi Lllbonia. gm. Grabica, od su
my 1000 rs. 

Początkowe litery tych wyrazów czytane z góry 

o Ł o S Z E ~ 

Księgarnia, Skład Nut Ekspedycyja "WĘDROWCA" 

ił. W. GRUSZECKIEGO 
• 

dawniej 

Świszczowskiego Lesmana l 
Warszawa, Mazowiecka 14. 

Posiada w znacznym wyborze Książki, Nuty, Pisma peryjodyczne, krajowe i zagraniczne, 
nietylko te, które sama o:rłasza, lecz wszystkie inne przez różnych wydawców towarzystwa, 
redakcyj e, w pismach i katalogach ogtasz:me pod temi samemi warunkami. Przy księgarni znaj
duje się wypoi yczalnia nut i kst'ążek pod bardzo dogodnemi warunkami. Zlecenia uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. Nowości francuzkie i niemieckie. Wszystkie wydawnictwa gwiazdkowe. 

Rajłańsze pismo ilustrowane 
WĘDROWIEC 

tygodnik, po~więcony: podróżom, nauce, literaturze sztuce. Prenumerata roczna w 
Warszawie bez dodatku ra. Ii z dodatkiem książkowym r.'. 6. 

Pocztą tylko o jeden ,,'ubeJ drożej. 
W 1'. 1884 ""lVędl.·owiec" będzie wychodzić w dotychczasowym formacie (12 kolumn in folio) i na dotych

czasowych warunkach. 
Pomiędzy innemi pracami będzie drukować "Wędrowiec" w pierwszem półroczu 1885 r. następujące orygi

nalne prace: Bolesława Prusa powi eść p. t. Plecówka; Sałai-beja obrazki p. t. Z tajemnic 
wschodu; Karola Brzozowskiego: Z nad brzegów Eufratu; Połąga i jej okolice ilustr. 
przez St. Witkiewicza; Kraków dzisiejszoy ilustrowany przez A.. Piotrowskiego; Z puszczy 
białowieskiej ilustr. przez J. Brochockiego; Piwo i sztuka w Honachijum ilush-. przez A. 
Gierynl.skiego i inne. 

Rocznym prenumeratorom ~ Wędrowcan ofiaruje Redakcyja bezpłatnie jako 

PRK I J U II 
W spaniate .A.l bUJ:n braci JY.[a.xa. i .A.leksa.ndra. aiery:rnskioh. 

złożone z kopii obrazów tych artystów i tekstu przez .A.n toniego Sygiety:ń.skie
go, zarazem zostanie rozlosowany pomiędzy rocznych prenumeratów olejny obraz "Ta.rg 
na konie~~ St. Witltiewicza. Numera na okaz, fl'anco na żą.danie, bliższe szczegóły 
w prospekcie. 

DODA TEK książkowy dołączany arkuszami do każdego numeru obejmie: .,.,Z 
ara bskich. pustyń~~ S_ JY.[a.rusie:ń.skiego_ 

ADRES: Ksz'ęgarnz'a A. W. Gruszeckz·ego W Warszawz·e 
(R. i Fr. 11,700) ul. Mazowz·ecka 14. (3-1) 

Dzierżawa na 21 lat, 
zaraz do odstąpienia grnntu mr. 270, la-
8U mórg 2 roczni!' materyjału, od st. dr. 
żel. Zawiercie szosa wiorst 12. Wiado
moŚĆ pod lit. K. F. Pilica. (3-3) 

Do sprzedania: 
Lustro duże rs. 20. Algierka szopowa 
rs. 20. Szuba z lisów damska rs. 20. Su
knia jedwabna zielona rs. 18. Ulica 
"Moskiewska" dom p. Kacpari l-e piętro I na lewo. (2-2) 

I Zdolni Agenci. 
Znajdą zajęcie na korzystnych 

warunkach przy rozpowszechnia.-
nin na Sl)łaty częściowe 
prawnie dozwolonych w Państwic 
Rosyjskiem pożyczek pre
myj owych. Oferty frankowa
ne pod lit. Ho 2637-0. przyj
muje Eksl)edycyja Ogło
szeń Haasensteina i Vo
glera, w Hanowerze. 

(R. i Fr. 11784) (1-1) 

AGRONOM, 
w wyzszem wykształceniem, gimnazy
jalnem, z ośmioletnią praktyką gospo
darczą w Prusach, z dObrej familii, po
szukuje zaraz odpowiedniej posady. Bliż
sza wiadomość DolJski, Petroków. (2-2) 

OSOBA 
która przez lat kilkanaście pracował:\ 
w zawodzie nanczycielskim, życzy so
bie przyjąć obowiązek kształcenia pa
nienek, lub też jako Dame de 

compagnie. 
Wiadomość w domu p. Hiibner, przy 

ulicy Odeskiej, Nr. 510. (7-7) 

Binro ogłoszeń 
dla WSz) stkich dzienników kra.jowych 

i zagranicznych. 

Raj chman i Frendler 
w Warszawie ulica Senatorska Nr. 18 

~ Dl) dzisiejszego nume
~ ru dołącza się arkusz 

18 powieści p. t. "Przepaść". 

--~----------------------------------------------------------------

· w Warszawa, Miodowa Nr. 3. .. 

I
··' Wystawia. przekazy na Banki zagraniczne jaltO to: '''iedeńskie, : . 

· .: Berlińskie, Paryzkie, Londyńskie i t. p., udziela zalicze- if''' r: nia na papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niemniej na ros. .. '. 

I
.: 5% pozyczkę premij ową obu emisyj nawet do wysokości rs. 200 na sztukę, :. '. 

· . które w miesięcznych ratach po rs. 5 spłacane być mogą, sprzedaje 5~ .. 
. :.: pożyczkI;) prelllijową z rozpłatą na raty miesięczne po rs. 5. Po uiszczeniu .... 

I
.:. pierwszej raty, wszelka wygrana nalezy wyłącznie do lmpującego. .: . 

· ':\ W tym kantorze padły na rzecz kupujących na podobnych warun- r.; •• 

I .. ' kach główne i pomniejsze wygrane rs. 200,000, 40,000, 10,000. ., '. 

I
:'.' A.sekurl1je premie od wylosowania, po kop. 60 od sztuki ze .: .. 
· '. stemplem. Zleceuia z prowincyi wykonywa jak naj.umienniej. "Osoby .. 
", nabywające pozyczl,ę prcmijową na. raty pośrednictwem agentów Kan- '. '. 
:.;: toru które pierwsze raty juz na ręce tychze wniosły, zechcą I'aty .:-. 
· . następne nadsyłać wprost do Kantoru. . ... : · .... "~~~~~~~~~~~.~~~~~' ................. '" 
•• ' :,.~~~~c.~(.~: •. : .• , '.' ' •. : ..• :' 

(H. i Fr. 11557) (6-2) 

_ Cement Portlandzki i Gips. , 

I Zakład Drukarsko· Litograficzny 
i Sklad Papz·eru 

'E. PAŃSKIEGO 
Poleca J. W. i W. P. Regestru GospOdarcze, Dzien- _ . 

niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, ~ 
~ udoju mleli:a, J{witaryjusze leśne, KwUki na ro- ci ....... 
~ boctzn~ ~ 
Q) Druki dla Jeomełrów, Sądów, Zarzl!dów Gminnych, Go- ~ 
.~ rzelni, Browarów i Dystylarni. § 
A-c Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- ~ 

I dzące, które spiesznie i starannie są WYkOnyw;Jne 
po cenach umiarkowanych • 

_ Materyjaly piśmienne i wszelkie Farby, 
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lIlF" PRZY NIEZDlIENIONYCH CENACH. --W 

GŁÓWNY SKŁAD WYROBÓW FABRYKI 

• • 

w Warsza'wie, HrakoWfllr,ie przedmieście 5';jli9, 
p o L E C A: 

, 
Płótna bielone, kreasowe i surowe w rezmaitych gatun

ltach, rodzajach i szerokościach. 
Stołową bieliznę z 6, 12, 18, 24 serwetami jacqnard i ada

maszkową w pięknych deseniach. 
Sel'wety do kawy białe, z kolorowym brzegiem, koloro

we, jedwabne, z serwetkami deserowemi. 
Serwety canavas we WR7.lllkich wielkościach i kolorach; 

materyjał canavas do wyszywania na łokcie. 
Ręczniki jacquard i adamaszkowe hukowe i hakabak. 
Ręczniki, prześciel'atBa, płaszcze, materyjał do kąpieli 

na łokcie biały i niebielony. 
Chustki płócienne białe z kolorowym brzegiem, na tle 

żółtem lub popielatem, z wrabianym brzegiem; chustki pra
wdziwe batystowe, linon i fularowe. 

Drelichy na materace i rolety, gładkie i w pasy, wań
tuchy, worki, plany. 

Płótno nieprzemakalne na wozy frachtowe i wagony. 
Pończochy, skal'petki, kaftaniki damskie i rnęzkie, 

kalesony z bawełny, wełuy i jedwabiu we wszelkich 
wielkościach, zawsze w wielkim wyborze. 

I{oszule damskie dzienne i nocne z płótna, perkal:; i ba
tystu franc., podług modeli paryzkich wykończone, przybrane 
trimingami, haftem lub koronkami, od naj skromniejszych do 
naj bogatszych. 

KaCtaniki ;Jersey czarne i l.olorowe, kamizelki i pończo
chy do polowania, kamasze, chustki i spódnice włóczkowe. 

Kaftaniki negliżowe, peignoiry, pantalouy, 
spodnice z rozmaitych materyjałów, na wszelkie ceny. 

Czepeczki nocne i negliżowe w naj nowszych fasonach. 

Kompletne wyprawy od 500 do 5,000 rubli. 
Koszule męzkie płócienne, kretonowe z przyszytemi kol

nierzykami i mankietami lub do przypinania prane, l,os1l1le 
kolorowe, w różnych gatunkach i cenach, Koszule noc
ne płócienne gładkie lub z haftem. 

Kalesony kreasowe, dymkowe, dreliszkowe. 
Mankiety i kołnierzyki w najnowszych fasonach i wszel-

kich wielkościach. , 
Kapy na łóżka waflowe, pikowe i guipurowe. 
Kołdry watowane atłasowe, wełniane i jedwabne z mono

gramami, kołdry wełniane do spania, dery do podróży. 
Firanki tiulowe szwajcarskie i angielskie białe, creme i ko

lorowe odpa&owane i na łokcie. 
Szyrtingi, madapolamy, szyfony, perkale, dym

ki, piki, barchany, flanele krajowe i zagraniczne. 
Victoria LawJl, batysty prawdziwe, trymingi, hafty, koron

ki, zawsze w wielkim wyborze. 

Cenniki i próby wysyłają się na życzenie bezpłatnie. 
Za,mówienia listowne na pI'owincyję uskuteczniają się ile mozności odwrotnie za. uadesłaniem 

gotówki lub za zaliczeniem. 

Hielle & Dittrich. 
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Filija Kantoru r Komisowego 
J. L UCZYIiSKXEGO 

Oddział rekomendacyi Służących 
i Oficyjalistów 

w "·arsza,,'ie. 
Przeniesiona zoslała zupełnie z ulicy 

Piwnej na Podwale NI 4, na dole. Ma 
do um;eszczenia różnego rodzaju służą
cych i oficyjalistów w dobre świadectwa 
zaopa trzonych: gospodynie wiejskie, pan
ny służące, kocharze, ogrodnicy, eko
nomi, pisarze i t. p., których i do Ce

OU-:KIE:R~IA 
FABRYKA PIERNIKÓW 

W "PXTROKOWIE:" przy 'ld. "Peterslmrskiej". 
Poleca wszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, 

jakoto: Ciasta wszelkiego rodzaju, Torty, Cukry deserowe i 
Praliny w najdelikatniejszych smakach,-również znaczny do
bór Pierników, od których biorącym detalicznie ustępuje się 
15% od rubla. Polecając się względom Szanownej Publicz
ności, nadmieniam, iż przy doborowym towarze, ceny wo
góle zastosowane są najprzystępniejsze. 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza SapińskiBgo 

sarstwa dostarcza. 
(R. i Fr. 11836) (2-1) 

(8-5) Z uszanowaniem .S. Jasiński. 
Q]Ql~~~~~ ~~~ 

M. 
korepetycyj do klas niższych Nakładem Księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 
Wiadomość w Redakcyi (0-1) 

przy rogu Aleksandryjskiej ale i. 

Sorzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzllc grubego wagi 2400 (t. 
kop 85,-(roz~yła. się w koszach 
1/2korcowych wagi uo (t.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
mag'istrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na cate wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 

Do sprzedania 
w Warszawie 

POSESYJA 
ilrzy rogu ulie ~6rawiej i Kruezej1'& 13, 
składająca się z dwóch numerów hjpo
tecznych 1622 i 1623 i mająca ogólnej 
przestrzeni 6068 łokci kwadratowych
bez pośrednictwa osób trrecich.-Wia
domość u W-go Iiobosko w "Pe
tJ.·okowie" w domu W-go Stron-
czyńskiego. (10-1) 

PłCZKl1 FAWORKI 
poleca od dnia dzisiejszego 

CUKIERNIA 

(3-2) A. Wiistehube. 

W WARSZA WJE. 8. Chmielna 8. 
świeżo wyszły z druku 

Michała Bałuckiego 

Nowelle i Obrazki 
W 4-ch TOMACH. 

Treść: Tom I-szy: Zapóźno. Ostatnia stawka. Przechrzta. Po śmierci. 
Tom II-~i Ojcowka wob. Dwie siostry. Co ją ocaliło!.. Tragedyja grecka 
w góralskiej chacie. Do kraju. Heraklesowe drogi. Tom III-ci Scherzo. 
Prosto z pensyj. Karykatury. Z albumn maluczkich. Wigilija Bożego Naro
dzenia. Tom IV -ty Jubileusz. Obrazy i obrazki z tatrzańskiej wycieczki. 
Rywale. Latawica. 

(Jena 4-ch tomów BB.5. 
Nabywać można. we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznyelt. 

(R. i Fr. 10851» (3-3) 

Reda.ktor i wydawca Mirosła'W' Dobrzański. 

Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (frauko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia Pl) rs. 5 za 
fur mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie na.leży ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-6) 

DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki na. 

resorach i Konie. 

Zamawiać można. w składzie węgla 
Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Alekoandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karllty i powozy na wesela, chrzty, po
grzeby. Na spacery-wynajmują się na. 
godziny. Na , balach publicznych na kur-
sa. (13-6) 

W 1rukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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dzwonami ze sreb/·a, łańcuch Alp jak oko zasięgnąć 
może, wydaje się białą mgłą na niebieskim przestworzu. 

Brama tryumfalna z zieleni, dzieło poczciwych 
mieszkańców Brietzu, wznosi się w poprzek ulicy pr zez 
którą państwo młodzi wracać mają z kościoła. 

Z jednej strony czytać można napis 

Sżozęśoie i ~iłość! 
z drugiej 

~a.łgorza.oie ""'V\Tend.a.l. 

Mieszkańcy miasteczka dumni ze swej mło
dej i pięknej rodaczki, chcą ją powitać imieniem męża 
przy wyjściu z kości ola. Jest to więc niespodzianka: 
chcą cześć oddać jej poświęceniu i miłości, popro· 
wadzić do kościoła przez kręte uliczki po za domami. 

Projekt niezbyt trudny do wykonania, w tern 
górzyste m miasteczku. 

W szyatko gotowe. Do kościoła pieszo pójdą, 
pieszo też powrócą. W nuj piękniej szcj sali oberży 
przyozdobionej na tę uroczystość, narzeczeni, notary
JUsz z Neuszatelu pan Bintrey, pani Dor i gruby to
warzysz J oey Laddle są. zgromadzeni. 

Pani Dor w rękawiczkach, lecz już swoich wła
snych, nie wznosi rąk w górę, lecz zarzuciła je na 
szyję panny mł od ej; reszta zgromadzonych lllul.'i się 
zadowolnić widokiem grubego jej karku. 

- Moje drogie dziecko-mówiła, wzdychają.c do
bra kobieta-przebacz mi, źe jemu służyłam za kota! 

- Za kota, pani Dor - powtórzyła zdumiona 
Małgorzata. 

- Ach! tak, za kota, moje dziecko; boć przecie 
powierzył mi nadzór nad śliczną. mal"ą myszką. 

Oryginalne to tłomaczenie dawnej uiegłości dla 
Obemeizera wyszło z ust pam Dor z serdecznem 
łkaniem. 

.t. 

\ q. 

t. 
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- Ależ, pani Dor, byłaś naszą. najzacmeJszą. 
przyjaciołką. Jerzy, powiedz jej to sam ... 

- Tak kochanie: bez niej, cóżby się z nam stało? 
- Jesteście oboje tak wspaniałomyślni, tak do-

brzy-zawołała skruszona szwajcarka. 
- Kochana pani Dor-rzekł Wendal, całują.c ją 

serdecznie.-J esteś otwartą. i zacną kobietą, a współ
czucie, jakie okazywałaś dla biednych zakochanych, 
było szczere, rówuież jak serce twoje. 

- Jakkolwiek nie chciałbym pozbawić pani Dor 
przeznaczonych jej pocałunków - rzekł Bintrey, wy
dobywając zegarek-i nie znajduję nic złego w po
łączonej tu grupie trzech gracyj, uiemniej zwrac am 
uwagę, że moglibyśmy już udać się do kościoła. Cóż 
pan na to, panie Laddle, jakież panll. zd~nie w tym 
względzie? 

- Jasne panie,jasne-odpowiedział Joey z przy
jemnem skrzywieniem.-To zadziwiające,jak czuję się 
jasnym, przezroczym w całem mojem jestestwie, od 
kilku tygodni, odkąd mieszkam na lądzie; nigdy tak 
długo na nim nie zostawałem i dobrze mi to zrobiło. 
"\V Rynku kulawych, przyznaję to, wydawało mi się 
nieraz, że jestem zanadto pod ziemią; na wierzchołku 
Sim plonu, byłem zanadto nad ziemią; tu panie, zna
lazłem środek!.. Jeżeli więc w mem życiu miałem dzień 
wesoły, to z pewnością. dzisiejszy. Mam też zamiar 
okazać to, wznosząc przy stole pewien toast: Niech 
ich oboje Bóg błogosławi! 

- I ja go chętnie wypiję, - odpowiedział Bin
trey.-A teraz, my panie Voigt, jako dwaj przyjaciele, 
wziąwszy się pod rękę, wychodźmy. 

Przy drzwiach na państwa młodych czekał tłum 
życzliwych; wesoło udali się w drogę do kościoła, 
gdzie szczęśliwą parę kapłan połączył. 

Jeszcze nie odeszli od ołt!trza, gdy z ulicy przy
słano po notaryjusza. 
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,.,Dnia 3-go marca 1836 r. adoptowano dziecię 
płci męzkiej, imieniem \Valter Wildi!lg. z domu Pod· 
rzutków, imiona i stan adoptującej dalej idą: Pani 
Joanna Anna Miller wdowa, działająca w imieniu swej 
siostry zamieszkałej w Szwajctll'yi. 

- Cierpliwości!- rzekł Obenreizer, widząc, że 
Wendal pomimo usiłowań Bintreya chce przemówić
niedługo dowiesz się wszystkiego. Oto jeszcze dwa 
świstki i trzeci dowód. 

nŚwiadectwo doktora Ganz z Neuszatelu z dnia 
15 lipca 18H8 r. Doktor zaświa dcza, iż leczył dziecię 
we wszystkich chorobach dziecinnych-że w trzy mie
siące później gentleman adoptujący dziecię umarł, a 
:tona jego w towarzystwie panny służącej, przeniosła 
się do Anglii. Jeszcze jedno ogniwo, a łańcuch mój 
będż.ie złączony, i obowiązek spełniony. Panna. słu
żą.ca pozostawała w usługach swej pani, aż do jej 
śmierci, która zaszła przed kilkoma laty. Możc więc 
poświadczyć tożsamość osoby, od dzieciństwa do lat 
dojrzałych. Oto jej adres w Anglii-i to jest panie 
Wendal dowód mój oatatni. 

- Dlaczego się pan do mnie z tem zWl'acasz?
zawołał W cndal, widząc Obenreizel'a rzucającego na 
stół papiery. 

- Bo ty jesteś tym człowiekiem. Jeżeli sio
strzeuica moja cię zaślubi, zaślubi podrzutka, wycho
wanego z litości publicznej, oszusta bez nazwiska, 
udają.cego gen tlemana, którego tylko maskę nosi. 

- Bnwo-brawo-zawołał Bintrey-dot;konale 
odegrane, panie Obenreizel'; ale pozwól, abym dodał 
słów kilka do tego coś po wiedział!... Dzięki twym 
usiłowaniom i szczęśliwemu wdaniu się w tę sprawę, 
siostrzenic a twoja zaślubia człowieka bogatego. Jerzy 
Wendal, pozwól, abym ci powinszował, a i sobie za
razem. Ost:;jtnie życzenie naszego biednego przyjaciela 
zostało spełnione. Znaleźliśmy prawdziwego Waltera 
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wróżbą., gdybyśmy przeszli pierwsi z lelotyką. pod 
bramą tryumfalną... złożemy ją więc w uliczce na 
pra wo, a jak wyjdziecie z kościoła staniemy z tyłu; 
staraj się tylko, by żona nie ob~jrzała się ... A teraz, 
idź pa D bez straty czasu, mogłaby być zaniepokojoną 
dłuższą twą nieobccnością. Wen dal powrócił do żo
IIY. Wesoły orszak oczekiwał na nich przy wyjściu 
z kościoła. W yszli na ulicę, przy odgłosie dzwonów 
i wystrzałów, wśród powiewających chorągwi, muzyki, 
okrzyków, śmiechu i płaczu całego miasteczka, unie
sionego radością nad szczęściem młodych małżonków. 
W przechodzie, wszyscy odkrywali głolvy, a dzieci 
od ust przesyłały im pocałunki. 

- Niech Bóg zsyła błogosławieństwa na odważ
ne młode dziewczę-wołano ze wszech stron. - Czy 
widzicie, jak postępuje szlachetnie, piękna i młoda, 
wsparta na ramion u tego, któremu ocaliła życie! 

Kiedy prżybyto do- rogu drugiej ulicy, Wenda.l 
pochylił się i szepn~ł jej. 

- Dla przyczyn, o których później się dowiesz 
nie od wracaj się, ukochana. 

Ale on, od wrócił głowę. 
Widział lektykę niesioną przez przewodników, 

przechodzą.cych pod bramą tryumfalną. 
I szedł dalej, prowadząc Małgorzatę, Ił z nim 

cały orszak "cselny, ku rozkosznej dolinie. 

K O N I E C. 
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